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dekretu Naczelnika Państwa o organi- 
saąji i czynności zgromadzenia kawale* 
rów i kapituły orderu „Orła Białego*, 
oraz o sposobie noszenia tego orderu.

Dale) przyjęto wykaz ustaw, tktóre 
należy opracować celem wykonania kon- 

, jstytucji. ̂  ;
Następnie uchwalono ro?porządze- 

nie w przedmiocie statystyki stanu za
trudnienia w przemyślo, wreszcie upo
ważniono ministra spraw zagr. do wy. 
słania depeszy gratulacyjnej z powodu 
wyboru b. nuncjusza apostolskiego w 
Warszawie na stolicę apostolską.

teg o  m a te r ja łu  w ybrano podkom isję , w 
sk ład  k tó re j w chodzą: O lszański, S tan ie
w icz i Zalesk i. P odkom isja  zajm io sią 
rów nież sp raw ą dek larac ji, złożonej S ej
m ow i przez icom itet po lityczny  z iem i 
kow ień sk ie j. N astępne posiedzenie od 
b ęd z ie  się  w e w to re k  o godz. 12.

WARSZAWA, 6. (PAT). Nowo obra
ny papież Archiłles Ratti Pius XI uro
dził się w okolicach M łdjolanuwr, 1857, 
Studja odbywał w Medjolanie i Rzymie, 
poczem przez 25 lat pracował w medio
lańskiej bibljotcce, w której był prefek
tem. W r. 1912 został wiocprefcKtem w 
bibljotece watykańskiej — w r. 1914 jej 
prefektem. Mianowany w kwietniu 1918 
r. wizytatorem apostolskim na kraje 
wchodzące niegdyś w skład imperjum 
ro.syjskiego, przybywa tegoż r. do 
Warszawy.

Dino 10.6 19 r. «ostaje nuncjuszem 
apostola Mm w Warszawie, a  dnia 19 
k w e .n o  1921 r. otrzymują godność 
arcybiskupa Msdiolanu. Dnia 4.6 tegoi 
roku opuszcza Warszawy poczem od-* 
byw.i uroczysty wjazd do Mediolanu. 
D^. le czerwca otrzymuje godnoid kar
dynała*

RZYM, 6  (PAT.) C onclave o- 
ibraln Papieżem  k ard y n a ła  A chilesa 
2i:.;tlegu, k tóry  przybra ł linię P iu sa  
£Xl. (M sgnr. R atti był o sta tn io  nun
c ju szem  papieskim  prży Rządzie Pol
aki m w W arszaw ie).

RZYM, 6 (PAT) Nowy papież 
XI w stąpiw szy na taras Ba

sy Ii ki św . Piotra pobłogosławił za
legające plac tłumy. Oddziały wojsk  
Sprezentowały broń.

RZYM, 8 (PAT) Zebrane przed
W atykanem tłumy przyjęły wiado
mość o wyborze now ego papieża s 
entuzjazmem.

WARSZAWA. 6. (wł.) — Na miejsce 
odwołanego s Wilna delegata irąda pol
skiego pałk. Tupalsklego mianowany zo
stał p. Sołttn, wojewoda warszawski. Mó
wią, it  paa Łiołtan zostaje prawdopouo- 
bciŁ komisarzem rządn potbk ego w Li
ta  ie Środkowe).

WILNO, 0. (wł.) Władze sądowo w 
Wilnie ojtraŁły aa ślad zorganizowanego 
spisku litewsko-białorusko-bolszewickiego, 
wyznaczonego na dzień 26 styczn a, kiedy 
to piercotnie miał być otworzony Sejm 
wileński. Nid spiskowe wiodły t  Jednej 
strony do Mińska, a z drugiej do Kowna. 
Opowiadają, te jedna dywizja białorusko- 
sowiecka miała ruszyć w głąb kr«ja na
szego na Wilna, aieby ja uwolnić od 
.polskich ciemięzców*. Jeszcze w roku 
zeszłym w maju mówiono bardzo wiele
o dywizji białorasko-s świeckiej Kapsa kata 
Mickiewicza, która miała urządzić marsz 
na Wilno. Podobno obecnie niektóra od
dział? owej rzekomej dywizji zbuntowanej 
jaż były w granicach państwa. Tymcza
sem władze wpadły na ślad spisku i do
konały licznych aresztowań, rozb tając całą 
organizację. Dywizja ta została wyrzucona 
poza grinice Polski, a aresztowania doko
nane w Wilnie i w kraja dały bardzo 
obszerny maurjaL

BERLIN, 6 (PAT) Wskutek atr.itku 
robotni ów mieiS'icn wstrzymano dzi- 
•Jai dostorccanie prądu ele^tryrznego. 
w em e wody. Tremwa e przestały kur- 
•©wad. Wczoraj o gods. 10 rn »o funk- 
«jonowały tyli«, te llnje. która mają 
własne central« elektryczne.

M  tltallDwy timira sit
BERLIN, 6 (PAT) iWedług osta- 

« u c h  w iadom ości p ism  berliń sk ich  ruch  
• trs jk o w y  zaczyna s ię  rozszerzać rów nież
* aa N iem cy południow e. W czoraj w n o -

o ia  w ybuchł s tra jk  kolejow y w Ba- 
¡«enji. N ależy s ią  sp o d z ie w a ć  podobnego 
Cybucha także w°Bawarji.

BERLIN, 6 (PAT) Strajk robotni* 
ków m e  n tich ' wybuchł w rozmiarach 
n iep am ię tn y ch  od  czasu zamachu K >ppa. 
W w ielu i»atytuciach miejskich, iok np. 
w szpitalach sirajK jut wywołał fatalne 
a u U i,

BERLIN, 6 (W A P) W ładze śledcze 
s tw ie rd z iły  że w ybuch  s tra jk u  w  N iem 
czech był w yw ołany przez n iem ieck i w y
d z ia ł III m iędzynarodów ki, k tó ry  o dda- 
w n a  zapow iadał rozpoczęcie s tra jk u . 
W ed łu g  planów  kom unistów  s t ra jk  po
w in ien  byl doprow adzić do dy m isji g a 
b in e tu  W irth a  1 u tw o rzen ia  rząd u  rad.

W ILNO, G (PAT) N a dzisie jszem  
posiedzen iu  k o m isja  po lity czn a  u k o n sty 
tu o w ała  się  w n astęp u jący m  składzie: 
P rzew odniczący  Z w ierzyński, za stęp ca  — 
Z asz tow t, sek re ta rz  N ussbaum . P o s ł u ż -  
sze j d y sk u s ji nad  uzgodn ien iem  dek la- 
racy j poszczególnych ugrupow ań, zosta ł 
w y b ran y  re feren tem  Ja s iń sk i, k tó ry  na  
n astęp n em  posiedzeniu  k om isji m a  przy
g o to w ać ca ły  po trzebny  m a te r ja ł w  tej 
k w e stji. K om isja  * o trzy m ała  m a te r ja ł w  
«praw ie p a sa  n eu tra ln eg o . D la  zbadan ia

Polityka polska
Z Rady Ministrów.

W A RSZA W A  8. (PATi. Na pe. 
P ęd ze n iu  pn. 6 lu teg o  R ada Min. uch w a- 

pow ołać do życia  kom isję  złożoną z 
te in is tró w  ro b ó t pub liczn y ch , sk a rb u , 

JŁ u em y słu  i h an d lu , p ra c y  1 op iek i sp o -
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i tm- m w g rm m *  ■ •
0 Galicji Wschodniej.
WIKDTCN, 6  (P o lp re s a .)  K o re 

s p o n d e n t  P o lp r e s s  d o w ia d u je  s ię  z 
d o b rz e  p o in fo rm o w a n e g o  ¡iró d ła , i e  
p o l i ty c z n e  o r g a n is a c j«  u k r a iń s k i e  w  
L o n d y n ie  i P a r y ż u  d o k ła d a ją  w s z e l 
k ic h  s t a r a l i ,  a ż e b y  n a  K o n f e r e n c j i  
G e n u e ń s k ie j  z o s ta ła  ¡p o d n ie s io n a  
k w e s t  j a  GtaHcj i W s c h o d n ie j .  P o l i 
t y c y  u k r a iń s c y  p r z e k o n a l i  s ię ,  ż e  
w a lk a  z s o w ie ta m i  p o m y ś ln y c h  w y 
n ik ó w  n ie  o b ie c u je ,  i że  u tw o r z e n ie  
n ie p o d le g łe j  U k r a in y  n a  b. Ł e ry to - 
r ju m  ę o s y js k ie m  j e s t  n a  riusie  p r r y -  
n a jr a n ie j ,  z a d a n ie m  n ie  do  w y k o n a 
n ia ;  z d e c y d o w a li  ro z p o c z ą ć  e n e r g ic z 
n ą  w a lk ę ,  o c z y w iś c ie ,  d y p lo m a ty  c e 
n ą  z P o ls k ą  o G a lic ję  W s c h o d n ią .  
P o d  ty m  w z g lę d e m  j e s t  n ie z r r r te r tjle  
c ie k a w y m  m o m o rg a i, k tó ry  w  n a j 
b liż sz y c h  d n ia c h  m a  b y ć  p rz e d ło ż o n y  
p rz e z  u k r a iń s k i  k o m ite t  w  P a ry Ł a  
P o in c a r e ‘m u . M e m o rja ł tw ie r d z i ,  ż e  
w  r a z ie  n i e z a ł a t w i ę n i a  g a l i c y j s k i e j  
« p ra w y  w  r o k u  b ie lą c y m , m o że  s i ę  
o n a  z ro b ić  w  n a jb l iż s z e j,  p r z y s z ło ś c i   ̂
a r e n ą  d o n io s ły c h  i je d n o c w t& a ie  k r w a 
w y c h  w y f t t d t ó w .

l a  Górnym  Śląsku.
WzoSiKitsie i t M  la p r ia K if i i .

W A RSZAW A, 6 (PAT). W  ponie
działek , d. 0 Ju tag#  |)8łoo»o4>nik de w>- 
kow ań ś l is k ic h  u d a je  się  w raz e p. Je
rzym  K ram szyk iem , sek re ta rz em  dele
gacji po lsk ie j do Genewy, Ijad ąc  p rzez  
W ied eń  z pow odu s tra jk u  kolejow ego w 
N iem czech.

R okow ania u rzędow a ro zp o czy n a ją  
pjq 10.JI pod p re ry d a n o ją  p. Ca hm dera. 
S k ład  delegacji po lsk iej, u dające; s ię  do ! 
G enew y w chodzą: d y rek t. d ep a rtam en tu  i
b. d z ie ln icy  prtiFkiuj *p. W ito ld  P rą  d a j  ń- 
sk i, adw . K o n stan ty  W olny, in i. .A lfred  
P a lte r , p  p ro k u ra t. sądu  okr. dr. Józet' 
W nsiserberger, re fe re n t z Min. sp raw  
sngr. Tsden*.* G niazdow ski. O ile zaj
dzie i f^ o  p o trzeb a  d e leg ac ja  n u  z a p e w 
n iony  w sp ó lu d a itł pana m in is tra  Seydy. 
Rokowań a w G enew ie, oslatsczne usta* 
lenie tek s tu , w ykonan i*  tłó m aczen ła  
francuski«?:'*, o raz  ew en tualne  ronstjriyg* 
n ięcie kwestji opornych  zajmią mniej 
więcej 8 tyg o d n ie  oznsu. W obec tego 
p o d p isan ie  konw eccji nusfeąpi w końcu 
lu tego, lu b  w pierwszych driiath marca. 
W konw encji zastrzeżo n e  zostania, Ze 
oba rzęd y  zobowiązują się  przeprowa
dzić ra ty f ik a c ję  w ciągu 2 tygodni, li
cząc od dnia podpisania.

Po przeprowadzeniu niezbędnych 
' formalności ora* pe podpisaniu z komi

ka międzysojuszniczą w Opolu układu 
i» prze lęcin Kląska, przejęcie to  rozpo* 
dznie. t m* w miesiącu kwietniu i oboń
ki i. tic ¿.ctiarjti przed u maja r b . .

v * ~  
Na arenie / 

a  ¿ędzynaredowej. .
Frascja a Ceaea.

• in N , <i. tToipress). 'Podnieś.if- 
niJ1 -przez r/.ąd franeostó kwestji udziału 

' Ligi Narodów jako ciała odrębnego w 
Konferencji Genneńskiej, lub w każdym 
r^zie skoordynowania postanowień Kon
ferencji z postanowieniami Ligi uwafcane 
jest w tutejszych kołach politycznych, 
jako nowy powód do pewnych tarć po
między Londynem u Parytem. „D. Obr“ 
uważa, że powodzenie konferencji będzie 
sałeżało w znacznej mierze od ttiezalcż- 
ttotei «a siej zdań i

przyjmowanych rezolucyj. W każdym 
zie polityka angielska chciałaby uWs 
Konferencjo za początek Bzukeflia

W każdym ra- 
uWatoć

snc;ję za początek Bzukania no
wych drfy? do r»l:f)w«nts. łiuropy.

Hmtia « Gini.
PAr<Y2, 15. — Pojocaii: n* lw»il»il 

ęcermicrn^.S ceoatu oświadczy?, tz  trśnftc- 
rrncln w Osutó odbędzie si<j «r łenninlfe 
późniesszyoi, oiA pierwotnie prrypuszcza- 
no. Rokowani« co <ćo sofessn ogólno- 
francaskiego są prowadzona w najściślej* 
szera poreiamiemu i zgodzie.

Iwlola.
PARyZ, « (PAT) WBK. .Temp*" 

pisie, ie  z oświadczeni», slotone^o na 
konferencji do spraw taprantem ych se* 
nstu» wynika, 54 nalety się Iicayć z 
dalszem odrocieniem konferencji mini
strów apraw sagr. pafiatw sprzymłeric- 
nycb, a to z powodu pnwsHania gabi
netowego we Włoszech.

I n n  !8®ioii£MEta.
PAKY2J <$ (WAP) WyuiUuM «luń 

poimędzy rządinn fraucimkim i angieł- 
skim w p raw ie  umowy aogło-francu- 
ńkiej Jfiprowatlzila do zbliżenia, się aa- 
giołSkiego jmnfetir widzeniu do giów- 
«ycb postulatów Poincarego. Układ ma 
być zawarty na 80 lat. Sprawa zabe*- 
pieczcnia Polski ma być załatwioną w 
ten t-pt»»ólł, ie  w raz, w natarci i polsko- 
niłirnieckkiio AaglJa jioprze Polską» w 
t.yiu wypadli u gdyby /.witało stwierdź«!- 
ne, i#' napad Niemiec nie byi sprorroku- 
wany* Stwierdeente t#*go należałoby do 
lainisków ^p«iw zagranicznych Francji 
‘ Anglji. , . ..

Traktat japmisko-chiński.
WASZYNGTON, 6 (PAT,) Dzi«* 

zoattU podpisany przez przedstawi
c ie l i  «iaponji: barona ł f a t o  1 barona 
S u jd e h e r a ,  oraz przez repressentan- 
tów  Chin traktat japońsko-ch<,dski, 
r e g u lu j ą c y  kwestję Szantungu; Ce- 
remoĄja podpisania odbyta aię w  
pałacu Panamerykaćt>kim, w  obec
ności Hughesa i Balfoura.

Wigdotności felsgraficziiB.
(—) W licaji od l  lutego n:\ kolo- i 

ja c h  ro sy jsk ich  "podwyższono Ĵ ryfę na 
400 proc. Komisarjat fcomunikacji- zs.po- 
wiaua nowe podwyższenie taryfy w przy-

flaasti -  tMm sowietu.
MOSKWA, 6. (PAT). N ansen zosta ł 

w j brany  p rzez  u m ęd n ik ó w  sow ieck ich  14 
okręgów  n a  cz ło n k a  honorow ego m o
sk iew sk iego  sow ietu .

{pijeniis w Rosji.
JdO^KWA, a. (T A i’). Ze w szystk io ii 

g u b e rn i n ad ch o d zą  a lam iu^c-e  w ie ic i o 
« tale w z ras ta jące j epid-wnji ty fu su . S< 
oLolici', k tó ry ch  liczb a  s ięg a  i)0 proc. 
ogółu lu d n o ^ i .  Tyfu» p rzybrał b a r
dzo  .ostrą forin^. P ro cen t śm m rtełBoćci 
pow iększy ł a ię  o St) p rocen t. , ■

lainiaitt uetezwyuajak.
IjO N JJyN j «, (PAT). R adjo. Z Mo

skw y  donoszą, źe w  n a jb l iż ^ y c h  d n iach  
ogłoszony zoKtani«' <b*kret o zn iesien iu  
czefcww ycaajek. •

U M f i« inji.
W A RSZAW A 6. (W A P). M oskiew - i 

skie .fz w ie s^ a "  <Ni 20) k o m u n ik u ją  n a - i 
s tę p u ją c a  w y p ad k i lu ó o że rs tw a : Wło- j 
¿e ijan k a  w si S ta ry c h  Nachranfców, sp as- j 
k iego k an to n u  zj&dia sw ego s jn arieg o  i 
l  j  le tn iego  sy n a . W ło śc ijan in  w si B ich- 
termy tegoZ k an to n u  zostawił do zje
d zen ia  t r u p  własnej żony, Z d ą ty ł  on 

irje -y rju i; w ą tro b ę  i płuca.

Z gśeidy warszawskiej.

SKłym m iesiącu^ zależnie od-..spadku kor- 
s u ' ru b la  sowieckiego w stosunku do 
złotego.

(—) W Danji Związek Praemysłow- 
ców zwolnił 7, dniem i lutego 80 ty się- i 
«y robotników, którzy żądali podwyż
szenia płac. Komuniści i socjai- demo
kraci zawarli umowę dla wspólnej wal- j 
ki ze Związkiem Przemysłowców.

(—) W Szwecji poseł Oz i 1 bmuem 
wniósł do rikstagu propozycję o wyasy
gnowaniu 190 mftjonów koron dla waTW 
z bezrobociem.

( —) Moskiewbkl dziennik „Izwie- 
stja" donosząc o oddaniu kapitalistom, 
niemieckim Steinbergowi i Tomingaw- 
wi koncesji na produkcję i wywóz słcói' 
zaznacza, że jest, [ń^rwszy wypadek an
gażowaniu, kapitału zagranicznego w 
Rosji. Dziennik ten pisze dalej, że rząd 
Bowieclci z wielką ostrożnością przystą
pi do tego rodzaju transakcji czego do
wodem był fakt, że umowa była trzy 
razy zmieniana i że zarządzono wszyst
kie środki zabezpieczające ltosj<; j>rzed 
wyzyskiem kapitalistów zagranicznych.

{—) W tych dniaoh przybył doPio- 
trogroda łingielski okrekt r, -transportera 
węgla. Od ' czasu istnioaia portu pio- 
trogrodzkiego jest pierwszy przypadek
‘przybicia ł)krętn zimą.

■   ̂ - - i i  

Kronika polityczna.
Zmiany w po&eJetwie 

’ pólkiem.
W kołach r^ d  -wyck -¿»biegłją według 

jfta Pocłuaeg-* pogfoski, ie dttfyc*- 
czasowy poseł polski w Łx>ndynie, p. Wł. 
Wróblewski, nie wiófi jnż na stanowisko. 
Jako kandydata na miejace p. Wróblew
skiego wymieniają dotycbczaaowego poałs 
w Bnk«r«r*rcie p. AUtsarizi.' Skrtyńikiego.
•' ' ‘ * *. , *'

W republice czeskiej,
O i osoby świcio praybylcj s Piagi 

cterpiemy iniorsnscje o wewnętraaych Eto- 
sunkacb czeskiek. Nastrój n3 Słowaczy- 
inie jest ciągle gcnącikowf. Zaczyna się 
cov»s silniejsza agitacja o ;ród lywioła 
nicitkcckiego. Ta alcjs tr^oiy bardzo na.- 
wytrawniejszycli poli^rków czeEkicłi iakłs- 
nia ich zabiegi w cela uzyskania kontak- 
in z  miejscowymi Mienie*mi. Jeżeli sy
tuacja będzie aie układała w dalszym cią
gu w ten sposób, te Czecky sianą się wi
downią tak zażartych walk carodowoćd«- 
wycb, jakich widownią w swoim ceesis 
była Austrja.

Rosja i €łtiny.
rxr.editaarici«J rządu aowietów w Chi

nach przedloiyl rządowi pekińskiemu pic- 
jekt umowy handlowsj poiałądzy Rosją a 
Cłiinsmi. Projekt przewidafe m. in. uzna
nie praw Rosji do dostępu tej ostatniej 
do morza od* strony Chin, Przedstawiciel 
Sowietów oświadczył, te  w razie zawarcia 
umowy zostaną wycofane wizystkie woj
ska rosyjskie znajdujące tlę v  Mongołji.

N o to w an o : Dolary 
j u ty  szterL

330C.—
14400.-

S z c z e g ó ł y  p o ż a r u  
w  W i d z e w i e .

-“'W  n o c y  z  n ie d z ie l i  n a  p o n ie 
d z ia łe k , g d y  p a la c z  p rz ę d z a ln i  p r z y 
s z e d ł  o  g. 1 d o  f a b r y k i  s p o s t r z e g ł  
k łę b y  d y m u  i  p ło m ie n ie  w y d o b y w a 
j ą c e  s i ę  z  w y ż s z y c h  p i ę t e r  g m a c h u .  
P a l a c z , n a ty c h m ia s t  z a a la r m o w a ł  d y 
ż u r n e g o  s t r a ż a k a ,  k tó r y  o d p o w ie d 
n im  s y g n a łe m  z a w e z w a ł  p o lic ję , o ra z  
te le f o n o w a n o  p o  s t r a ż  o g n io w ą ,  t y m 
c z a s e m  s t r a ż  f a b r y c z n a  p r z y s tą p i ł a  
do  r a tu n k u ,  le c z  s i ln y  w i a t r  u t r u d 
n ia ł  r a tu n e k  i w k r ó t c e  c a ły  g m a c h  
w ie lk ie j  p r z ę d z a ln i  p r z e d s t a w ia ł  m o*  
r z e  o g n ia .

P r z y b y łe  o d d z ia ły  s t r a ż y  o g n io 
w e j  z a ję ły  s ię  g ł ó w c i e  n ie d o p u s z c z e 
n ie m  o g n ia  do z n a jd u ją c y c h  s ię  o b o k  
w y k o i ic z a in i  i  b i i c h a r n i . ,  P o d c z a s

p o ż a ru  ro z le g ł  s ię  w y b u c h , t a k  s i ln y  
a i. s z y b y  w  s ą s i e d n ic h  d o m a c h  p o -  
w y t a d a ł y .  T łu m ie n ie  ognfc* trw a ł®  
je szcz f '. w  c ią g u  d n ia  w c z o ra js z e g o ^  
W  s p a lo n y m  g m a c h u  b y ło  6 0 .0 0 0  
w rz e ć io n ,  ora /- m » ’-.;yna n a p ę d o w a  o 
Bile 1.5.000 k o n i p a r o w y c h .

s t r a t y .  wynOK za 4 i pól m i l j a r d a  
m a r e k .  S u m a  a s e k u r a c y jn a  w y n o s i
10  proc., s t r a t .  P r z y p u s z c z a ln y  p o 
w ó d  p o i a r u  b y ło  „ k r ó tk ie  s p ię c ie -1.  . 
D y r e k c j a  z a k ła d ó w  s t a r a  s ię  o  o -  
t r z y m ń n te  p rz ę d z y  w  f a b r y k a c h  tu
t e js z y c h ,  a b y  ty m  s p o s o b e m  u r u c h o 
m ić  in n e  o d d z ia ły  l a b r y k l .

P o ż a r  w y w o ła ł  ś r ó d  ro b o tn ik ó w  
f a b r y k i  p r z y g n ę b ia ją c e  w r a ż e n ie .  
W c z o ra j  ro z le p io n o  n a  m u ra c li.  fa 
b ry k i  o b w ie s z c z e n ie ,  ż e  „ D y r e k c ja  
W id z e w s k ie j  M a n u f a k tu ry  z a w ia d a 
m ia  ro b o tn ik ó w , iż  p r a c a  w e  w s z y 
s tk ic h  o d d z ia ła c h  z o s ta je  z a w ie s z o 
n a ,  a ż  do  o d w o ła n ia “ . W  te n  s p o 
só b  6 0 0 0  r o b o tn ik ó w  p o a o s ta ło  n a r a - ' 
z ie  b e z  p r a c y .  (b ip )

$andyci prżed są
dem doraźnym.
Wfstwraj »d samego ra n a  w prz»-

Selniohej sali Sadu Okręgowego w ho- 
zi pod przewodnictwom sędziego Wit

kowskiego Sąd doraźny rozpatrywał 
sprawę Peliksa MalctWogo, Antoniego 
Góry i b’eliksa ¿úzeíiaka, oskarżonych o 
napad bandycki na Jana Folwarskiefjłł, 
inkassnta Wspólnej Administracji Z*- 
kiadów Przemysłowych Szajblera i Groh
mana.

Sąd po półgodzinnych naradach 
głosił wyrok skazulący wszystkich 
trzech wyfcej wymienionych na karę 
ámie^ci przez rozstrzolanio

(S»:seg<jły dijm y ju tro .—Ked.'i

ogíins K M  í p W » '  
(ssieinycl!.

W niedzielę o goil/. -‘i pu pol. w 
Sali Okięgowd Komisji Związków Za
wodowych odhyło się ogólne doruezuú 
zebranie związku inwalidów wojeimyh. 
Sala była wypełniona po brzegi.

Po odczytaniu przez przcwodni(¡zii- 
cegu zarządu p. Stawińskiego porządku 
dziennego, wywiązała się gorącu dytdru- 
sja na temat dziaialnośd zarządu, trwa
jąca aft trzy godziny.

Po dyskusji przystąpiono do wybo
rów nowego zarządu, komisji rewizyj-ri^j 
i sądu koleżeńskiego.

Do zarządu weseli pp. Pawlak, Sta
wiński, Muszyński, Szul>M.k, BorntatUin 
i Kirsztajn. Jako zastępcy pp. Dziat+H- 
scy, KlLnek i Michałowicz.

Do komisji rewizyjnej pp. Lnbol- 
8ki, Ku¡»kowski i* Tomczak, jako zasl,<r 
pcy np. Pączek, Ghmurski.

Do sądu. koleżeńskiego: pp. K ai^ 
żek, Chojnacki, o ÍSZÍVl;> Połaszoarsk i, 
Hartanun.

Po podwyższeuilu składki mifc¿<li
cznej na 30 mk., a wpisowej na 50. od
czytano następująco rezolucjo, które za
brani jednogłośnie przyjęli:

Żebrani inwalidzi protestują:
1) przeciwko zamachowi p. Michal

skiego na ustewę inwalidzką, za1wi¡w- ~ 
dzoną jirzez Sejm ustawodawczy w Satu 
18HI 1021 r.

2) przeciwko nie przyznaniu renty 
. inwalidom od J 5—20 proc.

oraz żądają: 1) W y p łacen ia  ca łk o 
witej renty in w alid zk ie j od lJH  192;( r-

2) Protestują przeciwko niesłusr- 
nemu zmniejszaniu proc. in w a lid k i 
preez komisje superrewizyjne.

3) Wypłalenift rent inwaiidoa^ *- 
rządującym na posadach państwowy* i 
komunalnych.

4) Nadania wszelkich koncesja n- 
walidom wojennym.

Z życia organizacji n H
$ x ł o  P r a c o w n i k  ó w  IE 2ejsfe* 

W. P .  R .
W czwartek, dn. 8 bm. o god/ • 

wiecz. w klubie (Piotrkowska 9 ^  odb«' 
dzie się posiedzenie now o w y b ian ^  
Zarządu i Kom. Rewizyjnej Koła P. M* 
Wszyscy koledzy wybrani do Zareądn * 
Kem. Kow. proszeni ssą o punktwł»* 
prsybyoi«.
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G łó w n a  z a s a d a  e n d e c k a  p o le g a  
n a  b r a k u  w s z e lk ic h  z a s a d  w  p o l i ty 
c e . D la te g o  te ż  d z iś  g ło s z ą  o n i z a  
b ia łe  to  s a m o , co  w c z o ra j  j e s z c z e  
b y ło  w  ic h  o c z a c h  c z a rn e rn ,  i z ¡ca
ły m  f e r w o r e m  s t a r a j ą  s i ę  d o w ie ś ć ,  
że  n ig d y  in a c z e j  n ie  tw ie r d z i l i .

O d d a w n a  ju ż  e n d e c y  ze  w s z e c h  
s i ł  s z e r z ą  o p in ję ,  j a k o b y  o n i  j e d n i  
w  s w o im  c z a s ie  c h c ie i i  p o w s t r z y 
m a ć  o d  „ a w a n t u r y  k i jo w s k ie j “ , j a 
k o b y  b y li  p r z e c iw n ik a m i  m a r s z u  n a  
K ijó w  w  ro k u  1 9 2 0 -y m .

W  r z e c z y w is to ś c i  r z e c z  m ia ła  
s ię  in a c z e j :  e n d e c y  p rz e z  s w e  w p ły 
w y  u n ie m o ż l iw i l i  r o k o w a n ia  p o k o 
jo w e  w  p o c z ą tk a c h  t e g o  ro k u , w y 
w o łu ją c  s p ó r  o B o ry s ó w ; c e le m  ic h  
b y ło  d o jś c ie  n ie ty lk o  do  K i jo w a , 
a le . ..  n a w e t  do M o sk w y . S p r z e c i 
w ia l i  s i ę  ty lk o  o g ło s z e n iu  w o ln o ś c i  
U k ra in y ;  u s łu c h a n ie  ic h  u c z y n iło b y  
n a s z  m a r s z  n a  K ijó w  p r z e d s ię w z ię 
c ie m  j e s z c z e  b a r d z ie j  n ie b e z p ie c z -  
nern , n iż  b y ło  o n o  w  rz e c z y , s a m e j .

B y  z d e m a s k o w a ć  k ł a m s tw a  e n 
d e c k ie ,  n a j le p ie j  j e s t  s i ę g n ą ć  do  d o 
k u m e n tó w  w s p ó łc z e s n y c h .

A w ię c  „ G a z e ta  W a r s z a w s k a “ 
z d n . 10 m a ja  r . 19 2 0  p is z e  w  a r t y 
k u le  w s tę p n y m : „ Z w y c ię s k i  s z ta n -  j 
d a r  p o lsk i, z a tk n ię ty  n a  Z ło te j B ra 
m ie  C h ro b re g o , o b w ie s z c z a  U k r a in ie  
n a s z e  m o ra ln e  p r a w o  do  u s t a l e n i a  
t u t a j  ł a d u “ . A d a le j  n ie c o :  „ N lk tb y  
w  P o ls c e  n ie  m ia ł  n ic  p r z e c iw k o  
te m u , a b y  te j  h y d rz e  (b o ls z e w ik o m ) 
z e t r z e ć  g ło w ę  w  M o s k w ie “ . T a k  
w y g lą d a  ó w c z e s n a  p o l i ty k a  e n d e c k a  
w  b e z s tr o n n e m  o ś w ie t le n iu  i c h  g łó 
w n e g o  o r g a n u .

A w  n u m e rz e  te jż e  „ G a z e ty  
W a r s z a w s k lo j“ t  d n ia  19 maja r. 
1 9 2 0 -g o  z o s ta ł  u m ie s z c z o n y  e n tu z j a 
s ty c z n y  d łu g i  a r ty k u ł  p. t .  „ P o w i ta -  
n io  Z w y c ię s c y  p rz e z  S to l ic ę ? .  By 
zd a ć  s o b ie  s p r a w ę  z to n u  ow ego  
a r ty k u łu ,  w y s t a r c z y  p rz y to c z y ć  n i e 
k tó r e  j e g o  u s tę p y . W ię c  n a  w s tę p ie  
w id n ie j ą  s ło w a :  „ W c z o ra j  po  s z e r e 
g u  t r y u m fó w  w r ó c i ł  d o s to jn y  p r z e d 
s t a w ic i e l  z w y c ię s c ó w  do  W a r s z a w y .  
W ró c ił  do W a r s z a w y ,  gdzie dom 
k a ż d y  p r z y s tr o jo n y  w e  H a g i n a r o 
d o w e , r a d o ś ć  o c z u , p o d z iw  i w d z ię 
c z n o ś ć  w i t a ł y  Go, g d y  s ię  u k a z a ł  
n a  d w o r c u “ ... M o w a  tu  o ... P i ł 
s u d s k im . W  z a k o ń c z e n iu  c z y ta m y :

„Wśród pochylonych sztandarów, ser
decznych okrzyków ludności stolicy, 
kwiatów różnobarwnego deszczu, 
dojechał Marszałek Piłsudski do 
Belwederu. Wczorajszy dzień był 
dowodem, że Polska umie uczcić  
bohaterów*...

Gdy się to czyta obecnie, oczom 
w ierzyć się  nie chce: w ięc  jednak  
w  owym czasie endecy jakoś nic 
nie mieli przeciwko »awanturze ki* 
jowskiej*. lecz jej gorąco przykla
skiw ali, uważając ją  za preludjum 
do wprowadzenia jednego z Roma
nowów na tron carski, — w ięc  w  
owych czasach potrafili wyrażać się  
z uznaniem, —  ba, naw et z entuzja
zmem o Naczelniku Państwa, w y 
mieniali jego  tytuły, pisząc je  du
żą literą!

Jakie w ięc jaskraw o kłamią 
obecnie, licząc na krótką pamięć 
bałamuconych przez siebie rzesz o 
kurzych mózgach!

Ale były to jeszcze czasy zw y
cięstw , jeszcze nie nadeszła chwila, 
w której endecja wyłożyła na stół 
sw e karty, w której klęskę narodo
wą chciała wykorzystać w celu za
w ładnięcia krajem i Belwederem. 
Dopiero w  owej epoce klęski rozpo- 
częła się  nteprzebierająca w środ
kach kampanja przeciw Naczelnemu 
Wodzowi i przeoiwko jego  planom, 
którym— ze złą wolą przypisywano 
wyłączną w inę niepowodzeń.

Kampanja ta miała na celu 
— w chw ili najstraszniejszej dla Pol
ski — postaw ienie w szystkiego na 
kartę: albo Polska zginie, albo zapa
nują w niej endecy, mobilizujący 
sw e siły  w Poznaniu.

Na szczęście dla Polski, hazard 
endecki nie pociągnął za sobą 
tych skutków, jakie ci szalbierze 
polityczni przewidywali. Ale argu
menty, użyte w  chw ili dla Polski 
krytycznej, pozostały i są aż do znu
dzenia powtarzane przez prasę en
decką.

Dlatego* też dobrze jest od 
czasu do czasu sięgnąć do wynu
rzeń endeckich ’niezbyt dawnych, 
a jednak niezmiernie różnych od 
dzisiejszych, dobrze jest nałogowe 
łgarstw o endeckie niekiedy przy
gwoździć i uwidocznić.

'  '  St. Kret.

Otwarcie Sejmu Wileńskiego.
(Korespondencja w łasna „Pracy- ).

Wilno, 1 lutego 1922 r.
D zień  dz is ie jszy  zaznaczył się na* 

d e r u ro czy śc ie  w życiu Wileńszczyzny. 
N areszc ie  m og liśm y  oglądać wielki re
z u l ta t  n a jk rw aw szy ch  wysiłków, cichej, 
m ożna pow iedzieć, mrówczej pracy i 
b o h a te rsk ich , tytanicznych czynów. Re* 
zu lta tem  ty m  je s t  Sejm, otwaroie któ
rego  zostało  w yznaczone na godz. 12-tą 
w b. g m ach u  teatralnym na Pohulance, 
p rzeb u d o w an y m  specjalnie na ten cel.

U roczystość  rozpoczęła sie solen
nem  nabożeństw em , odprawionem w 
k a ted rze  p rzez  arcybiskupa Hryniewiec
kiego i okolicznościow em  kazaniem 
w ygłuszonem  przez prałata Kuleszę.

J u ż  o godzin ie l l - e j  przed gma
chem  sejm ow ym  panował wielki ruch 
i ożyw ienie, p u b liczność śpieszyła tłum
nie i pono n ie  obeszło  si«j bez drobnych 
nieporozum ień  z pow odu braku biletów 
w ejściow ych u w ielu  z pragnących być 
naocznem i św iad k am i chwili dziejowej.

Z loży, w k tó re j — piszącemu te 
słow a —  zrządzen iem  Opatrzności udało 
się zdobyć  b. w ygodny  punkt obserwa
cy jny , m ożna było o g a rn ąć  wzrokiem 
ca tą  sa lę . — M iejsca prasowe komplet
nie w ypełn ione przez przedstawicieli 
p ra sy  m iejscow ej, oraz warszawskiej i 
zag ran icznej.

Po dość dług'era i gorączkowem 
oczekiwaniu, gdy wszysoy posłowie za
jęli swoje miejsca, na podium ukazał 
się prezes Tymczasowej Komisji Rzą
dzącej p. Aleksander Meysztowicz i w 
pięknej przemowie, wspomniawszy ua
Soczątku o wielkich zasługach, jakie 

aczełnik Państwa Józef Piłsudski po 
łożył dla ziemi Wileńskiej, < raz o bo* 
haterskich czynach gen. Żeligowskiego 
wezwał obecnych do złoftenia hołdu tym 
„co za kraj walczyli i tym co w wał
kach polegli*. „Cześć ich matkom i 
dzieciom*. „Nie zapomni o nich 0|- 
czyzna. Pożegnajmy ich szczerem, ser- 
decznem wspomnieuiem i przez powsta 
nie uczcijmy ich pamięć*. W głębo- 
kiem skupieniu powitali wszyscy, a 
p ezes ciągnął dalej: „Kiedy od gen. 
Żeligowskiego przejąłem władzę, obie- 
oałem, że przeprowadzę wybory i zwo
łam Sej «.

. . odbyły się bezstronnie. W ko-
,wy borc*Jch brali udział przed 

I f . T l 10!® ,W8zJstkich narodowości ta  
mieszkałych w kraju naszym, którzy 
bezstronności wyborów strzegli. Lud
ność stanęła do wyborów tłumnie, gło
sowało więcej m t  84 proc. u p raw io 
nych. Przechodząo do poszczególnych 
narodowości mam dano aa to, 0» Biało

rusini głosowali tłumnie, że na prowincji 
stanęło do urn wyborczych około 30* 
ludności żydowskiej i że w niektóryoh 
okręgach głosowali także Litwini*.

Następnie kończąc przemówienie 
prezes Tym. Kom. Rządz, wyraził, że 
uchwałom powziętym przez Sejm podda 
się. — Poczem poprosił posła arcybis
kupa Hryniewieckiego, jako najstarszego 
wiekiem, aby przewodniczył obradom, 
powołująo również najmłodszych posłów 
pp. Zaleskiego i Halko w charakterze 
sekretarzy,

Mowa prezesa Meysztowicza była 
przerywana entuzjastycznemi oklaskami 
na cześć Nao elnika Państwa i generała 
Żeligowskiego.

Na podjum zwolna wstępuje si- 
wiutki jak gołąb arcybiskup Hrynie
wiecki. Dziwnie wzrusza Już sam wi 
duk tego człowieka, który przed 60 ciu 
laty brał udział w walce o wolność i 
jest żywym pomnikiem Golgoty, którą 
kilka pokoleń olskich przeszło. Przez 
dłuższą chwilę me może mówić tak jest 
przejęty, poczem cichym głosem pozdra
wia zgromadzeń e; „Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus*. W przemo

wie swej streszcza cały ogr m cerpień, 
przez które przeszła dusza Narodu 1 
wyrażając jasne nadzieje na przyszłość 
kończy tem i słowy :

„Pokój Wam dostojni wybrańcy, 
pokój ziemi Wileńskiej, pokrtj światu 
całemu. A dla siebie z Szymonem 
starcem proszę teraz: Puścisz Panie 
sługę Twego w pokoju, albowiem oczy 
moje oglądały Zbawienie Ludu Twego*.

Po przemowie arcybiskupa poseł 
Zalewski odczytał tymczasowy regula
min Sejmu. Co do niektórych punktów 
regulaminu zgłoszono nieznaczne po
prawki, poczem posiedzenie sejmowe 
zostało zakończone około godziny 2 ej 
po pot. Następne wyznaczono na pią
tek na godzinę 8 tą po poł.1-— 

fc **
W całem mieście nastrój świątecz

ny. Zainteresowanie 1 szem posiedzeniem 
sejmowem ogromne. Ta i miał prze
bieg dzień l lutego — dzień, którego 
pamięć pozostanie na zawsze dla oby
wateli zioini Wileńskiej.

N. O.

Iłowa taktyka -  te same cele.
Mowa k an c le rza  W irth a  w sejm ie  

R zeszy b y ła  w łaśc iw ie  tęczą , k tó re j roz
m iary  w sk azy w ały  o burzy , j a k a  się  p rze
w aliła  p rzez ho ryzon t p rzec ię tnego  „H ei- 
m a ts tre u e ra “. K anclerz W irth  s ta n ą ł o- 
tw arc ie  n a  s tan o w isk u  w ykonan ia  w szy
s tk ic h  zobow iązań, m ów ił w ie le  o od b u 
dow ie F ran c ii i B clg ji, o n iecu jąc  u ro 
czyście, io N iem cy dołożą w szy stk ich  
m ożliw ych s ta rań , ażeby  zagoić rany  w o
jen n e . „C hcem y p rzy jść  do G enui n ie  ze 
sz ty le tem  u k ry ty m  w  zanadrzu  (m it dem  
D olch im G ew ande), lecz z o tw a r tą  p rzy ł
b icą  i dew izą, j a k a  j e s t  w yp isana  na  
p rog ram ie te j konferencji, tj.: P orozum ie
n ie pom iędzy w szy stk iem i narodam i, bo- 
g a tem i i b iednem i, zw ycięscam i i zw y
ciężonym i celem  odbudow y m iędzynaro
dow ych gospodarczych  s to su n k ó w “. L i
czne w zm iank i o m iłości b liźn iego , po
trzeb ie  w zajem nego  zau fan ia , sp raw ied li
w ości itp . nadaw ały  się  raczej do breve 
śp. B en ed y k ta  XV., n iż do m ow y poli
tyczne j. W szy stk o  je d n a k , co W irth  po
w iedzia ł o p o lity ce  zag ran icznej, m ożna 
s tre śc ić  w słow ach, k tó re  w  naszym  j ę 
zy k a  b rzm ia łyby  następu jąco : „My N iem 
cy zrobimy wszystko, czegośm y d o ty ch 
czas n ie zrobili, lub  n ie  chc ie li zrobić; 
ty lk o  nie w yrzucajc ie  nas ze sp o łeczeń st
w a  narodów  i p rzy jm ijc ie  do spółki... w 
odbudow ie R osji“. „Z astrzegam y się  — 
w oła ju ż  napi*zod W irth  — przeciw  w sze l
k ie j po lityce, k tó rab y  Rosję ch c ia ła  t r a k 
to w ać  ja k o  k o lo n ję“.

Podobnie an ie lsk ie j i ch rześc ijań sk ie j 
m ow y n ie w yg łosił do tychczas żaden z 
n iem ieck ich  kanc le rzy . M owa w yw ołała  
b u rz liw e  o k lask i i ogólny zachw yt. Po
sło w ie  R zeszy czu li, że słow a k an c le rza  
odnoszą się  n ie  ty le  do nich, ile do o- 
p in ji ca łego  św ia ta , k tó ry  pow inien  raz 
nareszc ie  uw ierzyć w  ich szczerość, a 
ca łą  sw o ją  n ienaw iść  zw rócić w  stro n ę  
F ranc ji, k tó ra , d om agając  się  w ykonan ia  
„każdego  p rzec in k a“ w trak ta c ie , n ie  po
zw ala  N iem com  w ziąć szerszego  udzia łu  
w  odbudow ie św ia ta .

Jeże li k ied y k o lw iek  zarzucano N iem 
com, że są złym i psychologam i, to  tego  
ab so lu tn ie  odnieść n ie m ożna do W irth a , 
k tó reg o  każde  słow o w ym ierzone było

w n ajczu lsze  s tru n y  p rag n ące j pokoju  
ludzkości.

„T ęczow ą“ m ow ę W irth a  poprze
d z iła  d łu g a  i zac ię ta  m ięd zy p a rty jn a  w a l
ka , k tó ra  d z ięk i p rzeb ieg łości kanclerza , 
zakończy ła s ię  t. zw. finansowrym  k o m 
prom isem , tj .  ogólnem  porozum ieniem  
się  w sp raw ie  now ego p rogram u fin an 
sow ego. Od kom prom isu  od łączy li się  j e 
dyn ie nac jo n a liśc i i kom un iści. D yskusja  
iak a  się w y w iaza ła  nad  m ow ą Wirtha, 
była  ty lk o  pub liczną m an ife stac ją  teg o  
kom prom isu .

K ry ty k a  g ra fa  W esta rp a , n ac jo n a
lis ty , w ypow iedziana bezpośrednio  po 
m ow ie W irth a , b y ła  łab ęd z ią  p ieśn ią  d a
w nej p ru sk ie j b u ty  i m ia ła  ten  sk u te k , 
że n iezaw isła  p. L u iza  Zietz... d o sta ła  
m dłości i m usiano  j ą  w ynieść  ze sali.

K om uniści ze zw ykłą  sobie śm ia
łością  p o staw ili w n iosek  o w y rażen ie  Vo
tu m  n ieufnośc i kanc le rzow i. W niosek  
te n  n a tu ra ln ie  u pad ł. N acjonaliści nie 
chcąc g łosow ać n a  rów ni z kom unistam i 
w yn ieśli się  ze sali.

D opiero po posiedzen iu  izba spo
s trz e g ła  się, że negatyw ny, sposób w y ra
żenia vo tum  zau fan ia  kanclerzow i n ie 
d a je  m u w łaśc iw ie  pozy tyw nej w iększo
ści i sk u tk ie m  teg o  n ie  odn iesie  pożąda
nego  su k cesu  za g ran icą .

W  każdym  razie  w ypadk i te  w sk a 
zu ją , że w  p o lity o z n e jo rjen tac ji N iem iec 
zaszła  zm iana. P o lity k a  pozy tyw na W irth a  
zw ycięży ła  i s tw o rzy ła  podstaw ę pod 
g ab in e t, k tó ry  będzie m iał oparcie  o 
w szy stk ie  paruje, z w y ją tk iem  kom u n i
s tó w  i nac jonalistów .

N ow a z m ia n a ‘fro n tu  j e s t  Jed n ak  z

Eolsk iego  p u n k tu  w idzen ia  o w ie le  n ie- 
ezp ieczn ie jszą  od poprzedn iej. Zachodzi 

bow iem  pow ażna obaw a, że N iem cy cho
w ając  dem o n stracy jn ie  pazury, tem  p rę 
dzej będą się  m ogły  w k raść  w ła sk i E u
ropy i zaszkodzić  nam  wr sp raw ie  tak  
w ażnej, ja k  odbudow a Rosji. P o lity k a  
nasza  n ie pow inna zapom inać, że w szy
s tk ie  d z is ie jsze  uśm iechy  i h u m an ita rn e  
h as ła  N iem iec są  przeznaczone jed y n ie  
ad  cap tan d am  b enevo len tiam  konferencji 
g en u eń sk ie j.

J a k  w a lczyli z  w yzyskiem  paskarzy?
(Rozmowa z Naczelnikiem Łódzkiego Urzędu Walki z Lichwą).

Drożyzna, wyzysk, paskarstwo — 
tematy te nie przestały niestety być 
dotąd wciąż aktualne. Mając na uwa
dze, że bolączki, o których mowa, tra 
pią i dotykają głównie klasy pracujące, 
z pośród których właśnie rekrutują się 
rzesze naszych czytelników, i ze wzglę 
du ponadto na podjętą w nas/em mieś
cie przez pewne sfery kupieckie „walkę* 
z urzędowym organem, powołanym do 
ukrócania wyzysku, t  j. z Urzędem 
Walki z Lichwą — zwróciliśmy się do 
Naczelnika tegoż z prośbą o źródłowe 
informacje w sprawie uprawianego w 
wielu wypadkach prz«z koła h ndłujące 
wyzysku i paskar6twa oraz środnów za
radczych, przedsięł>ranyoii przez IJrząd.

„W jaki sposób walczy Urząd z 
wyzyskiem paskarzy?*

.Temat, o którym mam Panu daó 
wyjaśnienia, nie da się szczegółowo wy
czerpać w ramach wywiadu. Mogę Pa
nu podać jedynie ogólne zarysy zadań 
i działalności Urzędu. Następnio muszę 
zaznaczyć, że skuteczność i wydajność 
pracy Urzędu Walki z Lichwy zależy 
w jak największym stopniu od współ 
działania szerokich rzesz konsumentów 
oraz uczciwych kupców. Nie przyjmu
jąc absolutnie za rzecz pewno., że każdy 
kupiec, czy przedsiębiorca dąży zasad
niczo do wyzyskania konsumenta i do 
osiągnięcia nadmiernych zysków, muszę 
jednak na podstawie mej długoletniej 
praktyki niestety stwierdzić, że w bar
dzo wielu wypadkach warstwy produ
kujące i sprzedające w chęci szybkiego 
wzbogacenia t>ię przee fcądanie i pubie-
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ranie cen, nie stojących bardzo często 
w żadnym stosunku do kosztów nabycia 
wzgl. produkcji, przekraczają w tyra 
stosunku godziwe i dozwolone normy, 
nie licujące bezwzględnie z uczciwością 
i etyką kupiecką. Wypadki te nie są 
bynajmniej odosobnione, a wykrycie 
ich i ukaranie może mieć miejsce tylko 
przy pomocy wyże) wymienionych czyn 
ników. Tylko przy współdziałaniu ca
łego społeczeństwa będzie można zdu
sić hydrę paskarstwa, tak u nas nieste
ty roiwielmożnionego. Pomoc społe
czeństwa jest warunkiem sine qua non 
przy zwalczaniu lichwy i wyzysku, 
zwłaszcza, że Urząd przeszło od roku 
nie posiada swoich własnych wywia
dowców, którzyby mogli kontrolować, 
czy kupcy nie pobierają cen nadmier
nych.

Rola Urzędu powinna się właściwie 
ograniczać tedynie do załatwiania skarg 
wniesionych przez kupulących, przepro
wadzania dochodzeń i ewent. nakładania 
kar. Ze względu jednak na trwałą 
apatję szerokich mas konsumentów nie 
ogranicza się Urząd do te) roli, ale 
pr/.ez swoje organa śledzi często za 
przestępcami, których sporą ilość po
ciągnął już do odpowiedzialności 1 uka
rał w myśl obowiązujących przepisów, 
w wypadkach zaś w ięks/jch przestępstw 
przesiał akta do Pana Prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym. Szczególnie w o- 
statoich miesiącach r. ub., w czasie nie
bywałej zwyżki wszystkich artykułów, 
udało się Urzędowi wyłowić szereg 
lichwiarzy, którzy pragnęli często na 
Jednej tranzakcji zarabiać miliony, oczy
wiście na k 8/.t konsumentów. Kilku
nastu paskarzy osadzono w więzieniu 
przy ul. Milsza.

W ostatnich czasach m* natomiast 
Urząd wiele do czynienia także z lichwą 
mieszkaniową i niema prawi« dnia, 
w którymby do Urzędu nie wpływały 
/.użalenia od lokatorów względnie 
sublokatorów o pobieranie lub wymu
szanie nadmiernych csynszów za ko
morne w mieszkaniach prywatnych, ho- 
telach i pokojach umeblowanych względ
nie za dzierżawę lokali fabrycznych. 
Ponieważ sprawy te kwalifinują się 
przeważnie juko przestępstwa, podlega
jące jurysdykcji aądowei, przeprowadza 
'rząd w tych wypadkach jedynie do

chodzenia i przesyła sprawy z wnios
kiem oskarżenia do Prokuratora*.

.Czy w sądach była ju t jaka spra 
wa na wokandzie?*

,W  sądach pokoju odbyły się już 
liczne rozprawy przeciw lichwiarzom 
a wielu z nich zostało ukaranych wy- 
sokieini grzywnami. W Sądzie Okr.,,
o ilu nu wiadomo, mają się już w naj
bliższych dniach odbyć rozprawy prze

ciwko większym lichwiarzom żywnoś
ciowym i mieszkaniowym*.

.Co to są ceny wytyczne, które 
kilkakrotnie były ogłaszane w prasie 
i jakie zadanie mają Komisje do bada
nia cen i zysków?*

Ustawą z dnia 2. VII. 1920 r. i roz
porządzeniem Rady Ministrów b dnia 
14 października 1921 r. zostały powoła
ne do życia Komisje do badania cen 
i zysków. Komisje takie funkcjonują 
w 1 instancji przy Okr. Urzędach Walki 
z Lichwą oraz przy Starostwach, zaś 
w II instancji przy Województwach. 
W skład tych komisyj wchodzą przed
stawiciele producentów rolnych, prze
mysłowców, kupców, konsumentów i rad 
gminnych. Prócz zadań, wypływających 
z samej nazwy Komisji, starają się one 
nadto określić godziwość cen przedmio
tów powszedniego użytku, szozególnie 
artykułów żywnościowych, odzieżowych, 
obuwia, materjałów opałowych i t. p. 
Posiedzenia Komisji odbywają się obo
wiązkowo w 8 dniu każdego miesiąoa— 
w razie potrzeby i częściej — a na po
siedzeniach tych, Komisja bada uzasad
nienie godz^wości cen i wydaje na wy
mienione artykuły ceny wytyczne na 
podstawie materjalu, zebranego przed
tem na posiedzeniach pndkomisii. Ceny 
te obowiązują zwykle na cały miesiąc, 
a rozumie się przez ni* opnę przecię- 
ciową w pewnym dziaie. przy uwzględ
nieniu „srednibj*, gatunku, słusznych 
kosztów handlowych i słusznego zysku. 
Różnią s ię  one tem od cen maksymal
nych, że przekroczenie, ułożonych na 
jej podstawie cenników, nie jest karane,
o ii o sprzedający udowodni, że nie prze
kroczył dozwolonej miary przy oblicze
niu własnych zysków. Zważywszy wiel- 
ką skrupulatność, z Jaką postępują Ko
misje przy wytyczaniu cen może tu być 
oczywiście mowa tylko o niewielkich 
stosunkowo odchyleniach. Ceny wytyc*.- 
ne podaje się każdorazowo do publicz
nej wiadomości, bądź to za pośred
nictwem prasy, bądź też za pomocą 
obwieszczeń, każdy zaś kupiec jest 
obowiązany ceny wytyczone dla Jego 
dzia>u przez Komisje, mieć ujawnione 
w cenniku, który musi być umieszozony 
w każdym sklepie i to w miejscu do- 
stępnem i widocznem td la  publiczności. 
Pozatem powinien każdy, znajdujący 
się w sklepie lub na wystawie artykuł 
być oznaczony ceną, zgodną z cen 
nikiem.

(Dok. n.)

P am iętaj o fu n d u szu  
p ra so w y m  „P racy11

Am bulatorium  dla m ło d zie ży.
Potrzeba przychodni dla niezamożnej 

uczącej się miodzitty odczuwana była 
oddawna przez wsiysikicb, a przedewszy- 
stkitm prze* lekarzy szkolnych. Nadarzył 
się. wreszcie dla projektu urządzenia ta
kiej przychodni przyjazny moment« roz
prawy w Zarządz ę Tow. Czerwonego Krzy
ża w Łodzi nad działalnoicią t. zw. poko
jową. Wniosek o urządzeniu przychodni był 
nadzwyczaj przychylnie przyjęty przez Za
rząd, który nie patrząc na pustki w kasie, 
wyczerpanej przez potnie żołnierzom pod
czas wojny i demobilizacji, oie patrząc na 
przewidywano wielkie koszta, postanowił 
zaprojektowane prztzemnie dzieło dopro
wadzić do skutku. Dzięki życzliwości władz 
zarekwirowany został odpowiedni lokal
przy ulioy WóIczaAikiaJ 38. 
Amerykański Czerwony Krzyk nadesłał 

Środki lek arsk i»  i fo te l 
dentystyczny,

Komisja dochodów nicstihrch urgądziła za
bawę i znalazło się trochę pieniędzy. W 
niespełna raies ąc został lokal doprowa
dzony do stano używalności.

Od 1-go lutego Ambulatorium zaczę
ło przyimować chorych w róź iycb specj I* 
nościach. Aby nie odrywać u zącej się 
tnl >dz eży od nanki, trzeba było urządzić 
godziny przyleć po lekca.b i tylko od 3 
do 5-e|, bo różniej lekarze zwykle przyj 
mują u si ble w domu. Najlepsi, znatii 
w muście sjecjallśei zg)dzili się za bar
dzo skromnetn wynagrodzeniem poświeć ć 
swoje godziny odpoczynku przed lub poo
biedniego.

Obecnie nic nie stoi na przeszkodzie 
do nies enia pomocy chótej młodzieży. 
Powstają jednak dwa ważne pytania: 1) esy 
ta poraoe nie będzie ia szczapłą i 2) czy 
pomimo to na długo starczą zasobyŁódz 
kiego Oddziału Cz. Krzy/a?

Rzecz oczywista, żć na przeszło 60 
sil ół średnich Jednogodzinne codz<eń przyj- 
mowan e przez specjalistów i «-¿odzinne 
jednego dentysty, gdy 90 proc. młodzieży 
ma próchnicę zębów, jest kfjplą w mo
rzu, prztfdewazystkiem pomoc dentyst>cz- 
na. Jat po miesiącu zapewne nasunie się 
konieczność kupna dwuch jeszcze foteli 
dentystycznych i powiększenia ogólnego 
godzia przyjęć. A pomoc dentystyczna: 
przea 4 godimy dziennie' iedne^o denty
sty na i63 szkoły powszechni Czy to nie 
kpin>?

Wyda.ność Ambulitotlum będzie mu
siał« być powiększona wielokrotnie. Lokai 
na to pozwala, siły lekarskie się znajdą.

Powstaje teraz drafcie pytanie. Jeśli 
jut teraz przy obecnej skromnej wydajno

ści miesięczne wydatki Ambulatorium 
przewidywane są w sumie przesz o trzystu 
tysięcy marek, czyli kwaitalnie milion mk., 
to do jakiej aumy Czerwony Krzyż może 
doprowadzić wydatki, powiększając ruch 
w przychodn ?

Na to mofte odpowiedzieć tylko spo
łeczeństwo twoją ofiarnością, młodzież 
organizując w szkołach Koła Czerwonego 
Krzyża młodzieży, wreszcie Magistrat przez 
stałe większe subsydjum. Opłaty za pora
dy są tak małe, że w najlepszym razie 
wyniosą miesięcznie 80 tys., czyli Oddział 
Łódzki dokładać musi już obecnie prze
szło 200 tys. mk. miesięcznie. Miejmy na
dzieję, że wy ej wskazane przezemnie trzy 
żiódła me zawiodą.

Na zakończenie kilka informaoyj dla 
wiadomoś i kierowników szkół i lekarzy 
szkolnycbt

1) Do Ambulatorium zgłaszać się 
winna młodzież i  własnej ochoty lub skie
rowana przez lekarza szkolnego, ale tylko 
niezamożna;

2) z początku pożadsne jest przysy
łanie tylko chorych pilnie potrzebujących 
pomocy;

3) dla zaoszczędzenia czasu i trudu, 
jak osób przysyłających tak i personelu 
Ambul., wszystkim szkołom średnim poda
ne »ostają przy Regulaminie umówione 
litery lub cyfry, np. zamiast pisać: Szkoła 
państwowa im. Kopernika, wystarczy na
pisać szkoła .a*. Szkoły powszechne ko
munalne zachowują swoią urzędową nu
meracje, szkoły powszechne prywatne—cy
frę umówioną, otoczoną kółkiem. Szkołom 
ś ednim i pryw tnym Regulaminy z go
dzinami przyjęć już się rozsyła, szk< ły 
powszechne komunalne otrzymają przez 
Wydział szkolnictwa;

4) wyznaczyć ooobne dni i godziny 
dla szkół męskich i żeńskich okazało się 
w praktyce niewykonalnem;

5) wszystkie apteki zgodziły się u- 
diielać rabatu 10 proc. Jeśli przez szkołę 
będzie akierowany uczeń lub uczenica 
—niezamożni z prośbą o poradę bezpłatną, 
Ambulatorjum będzie się starało wydawać 
bezpłatnie środek lekarski, o ile się tako
wy znajduje wśród przysłanych łaskawie 
przez Amerykański Czerwony Krzyż.

Dr. A. G o l d c n b e r g .

Sprawy robotnicze.
Kursy w Pol. Zw. Zaw.

Zapoczątkowane przed pewnym  
czasem kursy ośw iatow o-zaw odow e  
przy Pol. Z w. Zaw. „P^aca“ —  roz-

MAURICE RENARD. l)

Dziwy dr. Lerna.
Przedm ow a.

Było to  ro k  tem u  w zim ow y w ie
czór. S iedzieliśm y z przyjaciółm i w m o- 
jem  m ieszkan iu , k tó re  w ynają łem  n ie 
daw no przy bu lw arze V. Hugo.

J a k  przed la ty  rozbiłem  znów og n i
sko dom ow e i ja k  daw nie j, w raz z lik ie 
ram i po ob jedzie z jaw ił się  k aw ale rsk i 
hum or, k tó rym  usiłow aliśm y try sk ać  j e 
den  p rzed  d rug im . Zw łaszcza ten  p ija 
czyna G ilbert, M arlotte, am ato r p a rad o k 
sów i C ardafllac, m is ty iik a to r zaw odow y.

J u ż  sam  d z iś .u ie  pam iętam , jiak .to 
było, dość, że po ja k im ś  czasie  k to ś  
sk ręc ił e lek tryczuość i tłum aczy ł, że n a j
wyższy czas, żeby się zabaw ić  w s to lik i 
w ie ją c e .

Z grupow aliśm y s ię  naokoło  s to lic z 
ka. Tym  razem  in ic ja to rem  nie b y ł n a 
w e t C ardaillac .

Było nas ośm iu n iedow iarków  do
k o ła  m aleńk iego  tró jnóżka, k tó rego  b la t 
tonął pod pow ierzchn ią  sze sn as tu  d ło n i— 
w ed łu g  recep ty  oku ltyzm u.

R ecepty  te j nauczy ł n as  M arlotte. 
N iegdyś zajm ow ał się  z am a to rstw a  sz tu 
kam i czarn o k sięsk iem u  ale  zw ykle  u w a
żaliśm y go za w esołego  b lag iera . To też 
tym  razem , gdy  z pow ażną m iną ob ją ł 
dow ództw o n ad  seansem , byliśm y prze
konani, że nas ja k iś  pyszny kaw ał czeka.

C arda illac  sied z ia ł obok m nie na  
praw o. S łyszałem  ja k  s ię  d u s ił ze śm ie
chu.

N ag le  s to lik  zadrżał.
G ilb ert p o staw ił p y tan ie  i k u  s z a 

lonem u zdz iw ien iu  M arlotto‘a  s to lik  za 
czął odpow iadać suchym  trzask iem , p rzy
pom inającym  heb low anie drzew a.

M arlo tte tłum aczy ł nam  ów' a lfab e t 
ezo teryczny  n iepew nym  głosem .

Każdy te raz  n a  w yścig i s taw ia ł 
py tan ie , n a  k tó re s to lik  zupełn ie  ro z sąd 
nie odpow iadał. P y ta n ia  k łęb iły  się  nam  
w m ózgu.

N agle zapy ta ł in ic ja to r seansu:
— K to będzie m ieszk a ł za rok , w  

tym  dom u?
— No, je ż e li  s ię  zaczn iesz  o przy

szłość w ypytyw ać, s to lik  zaraz um ilkn ie , 
albo będzie  g łu p s tw a  gadał.

— Cicho! N ie przeryw ać.
— K to będzie m ieszkał za rok w’ 

tym  dom u — pow tórzono py tan ie .
— N ik t — b rzm ia ła  odpow iedź.
— A za dw a lata?.
— M ikołaj V erm ont!
W szyscyśm y słyszeli po raz p ierw 

szy w ży c iu  to  nazw isko .
— A co on  b ęd z ie  rob ił o tym  cza

sie  za dw a la ta?  * j
P ree n ie $ ’się o dw a la ta  naprzód.
Co ,te raz  robi? — Powiedz!,
— Z aczyna p isać... przygody... o... 

m nie.
— Czy m ożesz, duchu , p rzeczy tać 

to, co p isze?
. — T ak, a naw et to, co później bę

dzie p isał.
— P rzeczy taj! prosim y... choćby sam  

początek ... ty lk o  początek!
— Zm ęczonym . A lfab e t za d ługi... 

D ajc ie  m aszynę do p isan ia . B ędę je j  
dyk tow ał.

S zm er p rzeb ieg ł p rzez ciem ny po
kój. P oszed łem  do d ru g ieg o  pokoju  po 
m aszynę do p isan ia. P o staw iłem  j ą  na 
s to lik u .

— To W atson , zask rzy p ia ł s to lik . 
N ie chcę. J e s te m  Francuzem . D ąjcie  mi 
typ  D uranda.

—  D uranda? Czy ta k a  m ark a  is t
n ie je  w ogóle? N ie znam  je j.

— A ni ja .
— A ni ja  teŁ

B yliśm y m ocno zgnębieni tą  n ie 
spodzianką , gdy w tem  odezw ał się  C ar
daillac:

— Ja  w łaśnie używ am  m aszyny 
D uranda. Jeśli chcecie, to zaraz p rzy 
n iosę.

—. A będziesz m ógł p isać po ciem ku?
— W rócę za kw adrans, p rzerw ał 

C arda illac  i w yszed ł nie odpow iadając  
na  m oje pytan ie.

■— No, je ś l i  ten  b lag ie r w m ie s ia  
się  w ow ą hw torję , będziem y m ieli ładną 
zabaw ę — zauw ażył ktoś.

Zapalony n ag le  p a jąk  o św ie tlił n a 
sze ob licza n ien a tu ra ln ie  spow ażniałe.

N aw et M arlo tte  m iał n iesw oją m inę.
C arda illac  w iócił za k ró tk ą  chw ilę... 

T ak, rzeczyw iście  m ożna by  pow iedzieć 
dziw n ie  k ró tk ą  chw ilę. U siad ł p rzy  s to 
lik u  przód sw oim  D urandem . Skręcono 
św ia tło .

S to lik  zaczął:
— Inni n iepo trzebn i. Oprzyj nogi 

n a  m ołch nogach. P isz .
U słyszeliśm y s tu k o t klawiszów '.
— To dziw ne —i rzek ło  m edjum  

dak ty ło g fa ficzn e . P alce  mi sam e chodzą.
— Ech — blaga!
— A leż przysięgam , że ta k  — rzekł 

C ardaillac .

S iedzieliśm y ta k  d ług i czas s łu ch a 
ją c  n iem iarow ego  s tu k o tu , p rzeryw anego  
dzw oneczkiem , k tó ry  oznajm iał kon iec  li
n ji. Co p ięć m in u t podaw ano now y a r
kusz  pap ieru . P ostanow iliśm y  w  drug im  
poko ju  odczy tać  zap isane k a r tk i. N ad 
ranem  było s ied m d zies ią t dziew ięć s tro n  
zapisanych .

M aszyna za trzy m ała  się.
A le to, cośm y p rzeczy ta li, było  ta k  

n iezw y k le  ciekaw e, żeśm y uprosili Car* 
d a illaca , by zech cia ł dale j słu ży ć  z a  m e
d jum .

P o s łu c h y  nas. P o  k ilk u  nocach

spędzonych przy d ak ty lo g ra iie  m ieliśm y 
go tow e przygody V erm onta.

C zy teln ik  zapozna się  z nim i.
Są śm ieszne i w w ielu  m iejscach  

drażliw e. Ich  przyszły  p isarz  nie pow i
n ien  przeznaczać ich  do d ruku . Spali je  
n a ty ch m ias t po ukończeniu , bo też g d y 
by nie pośredn ic tw o  w iru jącego  sto lik a , 
n ik tb y  s ię  z n im i n ie poznał. Poniew aż 
je d n a k  p rzekonany  je s te m  g łęboko  o ich 
au ten ty czn o śc i m yślę, że c iek aw ą rzeczą 
będzie og łoszen ie ich, zanim  zo s tan ą  n a 
p isane.

U w ażam  j e  za najzupełn ie j p raw do
podobne, chociaż p rzed staw ia ją  ch a rak te r  
k a ry k a tu ra ln ie  przesadzony. P rzygody  
te  m ożnaby uw ażać za  fan ta sm ag o rję  f i
zjo logiczną, b azg ran ą  szkicowro na m ar
g in esie  ry sunku , w yobrażającego  N aukę.

Byłyżby to  h is to rje  zm yślone?
B ajk i m ają  zw ykle w ięcej pow abu 

n iż praw da. Pod tym  w zględem  dziw y 
C araa illa c ’a  n ie  u s tę p u ją  innym .

N iem niej p ragnąłbym , żeby pow ieść 
n in ie jsza  była w ierną re lac ją  p raw dzi
w ych przew rotów  naukow ych. Skoro zaś 
s to lik  p rzepow iedzia ł ie, je s te m  p rzeko
nany , że nim  ta  k s iążk a  s ię  rozejdzie  po 
św iec ie , sp e łn ią  się  owe dziw y w  oko
licznośc iach  rów nie .w strząsa jący ch  ja k  
w te j książce.

D ow iem  się  za  2 la ta , czy p . M iko
ła j V erm ont za jm u je  m ieszkan ie  przy 
b u lw arze  V. Hugo.

J e d n a  rzecz m uie p rzekonuje  zu 
pełn ie:

J a k  m ożna sob ie  w yobrazić, żeby 
C arda illac , ch łopak  bądź co bądź in te li
g en tn y , m ógł s tra c ić  ty le  g odzin  n a  
skom ponow anie podobnego sza leń stw a.— 
J e s t  to  d la  m nie a rg u m e n t decydu jący.

d. c. n.



b i j a j ą  s ię  flbforie . ’ P o c y k ł u  o d c z y 
tów p o ś w ię c o n y c h  g e o g r a f i c z n y m  i 
e tn o g ra f ic z n y m  s to s u n k o m  p o lsk im , 
te ra z  w s o b o ty  i  w t o r k i  o d b y w a ją  
tóę d w ie  s e r j e  o d c z y tó w : j e d n a  p o 
święcona s to s u n k o m  p o l i ty c z n y m  
P o lsk i —  ( p r e l e g e n t  d r .  B . P ic h n a ) ,  
d ru g a  s to s u n k o m  p rz e m y s ło w y m  P o l
ski ( p r e le g e n t  p . J .  D z ia n a u rs k i) .

We w torek  dn. 7 b. m. o godz. 
,® wiecz odbędzie się drugi z kolei 
•dczyt o Stosunkach przem ysłow ych 
^„Polsce.
0 ¡¡»ełącs-: nia cficjttlistisrez" 
n ycla  z w i ą z k ó w  z  ż y d « is e -  

t W i m «

P o ś w i e c o n a  s p r a w i e  p o t ą c - z o i i i a  z w i ą -  
* k ó w  k l i f o w y c h  z  ż y d o w s k i m i ,  o d b y ł a  

w c z o r a j  k o n i t f r e u c j a  d w ó c h ,  o  r ó ż n y c h  
> a , b a r w i c n i s t * h  p a r t y j n y c h ,  ż y d o w s k i c h  • 
k o i T ł i s y j  z w i t k o w y c h ,  n a  k t ó r e j  d r o 
b i a z g o w e m u  r o s p a t r z e n i u  n l e g l y  p r o p o -  
j y c j ł i  p o ł ą c z e n i o w e  K o m i s j i  ^ C e n t r a l n e j  
« w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  . R z e c z y p o s p o l i t e j  
” o b > k i e j .  ( S o c j a l i s t y e f c n e j } .

Propozycje połączeniow e zasadn iczo  
j u ż  p r z y j ę t e  p r ^ e z  Z w iązki K l a -  

* o w e  ż y d o w s k i e *  o p r a c c y r a o t e  z a ś  t e * > b -  
f t U m a e  l e j  s p r a w y ,  p o l e c o n o  k o m i s j o m  
lokalnym.

Ponadto p rzedstaw ic ie le  żydow skich. 
2^U iików  poddali ostrej k ry ty ce  p u iik t 
uchwały, do tyczący  p o siłk o w an ia  s ię  w 
specjalnych kom isjach  kulturalno-M Ś\fir.- 
|° * y c h  ję zy k ie m  żydow skim , u uw ażn
i e  to  y,u n iew y starcza jące , postanow ili 

ty lk o  połączyć nię x.c zw lązka- 
kami po lsk iem i, o iie jęfcyk żydow ski 
•ohiaaio rów noupraw niony n a  te ren ie  

organlsiacjl zw iązkow ej. (ap)

/

Kalendarzyk
D z / J  Romualda 
J u t r o  .luna
Wschód słońca, 8 m. 10
Z tchód , 5 m. 29
Wschód ksiciyca 11 m. 36 
Zachód * 2 m. 34

—• Koszty utrzymania.
K o m is ja  m ie js c o w a  do b a d a n ia  

z m ia n  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  w  h o d z i 
U s ta liła , ż e  d n ia  1 lu te g o  1922  r o k u  
k o sz t u t r z y m a n ia  d z ie n n e g o  ro d z in y  
p ra c o w n ic z e j ,  z ło żo n e j z 4 o só b , w y 
n ió s ł  m a r e k  1(501 fen . 70, i e  w  p o 
ró w n a n iu  z c e n a m i n a  l s ty c z n ia  
1022  ro k u  k o s z t  u t r z y m a n ia  d z ie n 
n e g o  z w ię k s z y ł  s ię  o m a re k  26 fe n . 
■27, co  w  p r o c e n ta c h  w y n o s i  2 ,54 .

—- Dawno. Aby uniknąć zbytecznych 
reklam tu-yj, wyjaśnia iię, /.« 15 proc. od 
kapitału zakładowego pła<;ą tylko towa
rzystwa akcyjna, spółki handlowo i ban
kowe, o ile są zobowiązane do opubli
kowania bilansów, zaś 10 proc. plac,i 
Wszelkie inno towarzystwa i spółki zo
bowiązane do opublikowania bilansów i 
sprawozdań. (bip)

— Sprawa tramw&i, Dyrekcja tram
wajów odniosą feifj do Magistratu z pro
pozycją podjęcia na nowo rokowań w 
«prawie przedłużenia koncesji. Magistrat 
dał odpowiedź przychylną, wobec czego 
jeszcze w tym tygodniu zbierze się ści
sła komisja, w skład której wchodzą wi
ceprezydent m iasta dr. Stupnicki, r. Po
gonowski, r. Uelman, dyr. iiytłg, dyr. 
Verner i członek rady nadzorczej p. 
Sannę. ^ ipy

~  W wiązka-ze strajkiem dozorców-
wydział Zdrowotności Publicznej wy
stąpił do Magistratu z wnioskiem o zor
ganizowanie brygady, składającej się z- 
trzech wozów wzgl. samochodu ciężaro
wego, eelem przymusowego oezym-zania 
podwórzy z nieczystości.

Równocześnie W. Z. P. przedstawił 
Magistratowi wniosek urKfpJzenia przy 
kamerze dezynfekcyjnej i przy zakładzie 
utylizacyjnym oioca do spalania odpad
ków (krematorjum) (bip)

— Instytut praktycznej psycbafogJL 
P o w sta ł w Polsce p ierw szy  „ In s ty tu t  
P rak ty cz n e j 1’gyeho log ji“ u rząd zo n y  ca  
wzór zag ran iczn y , a m ający  n a  ee lu  
Zwiększenie sprawności, jakoteż wydaj
ności pracy, nraz zastosowanie psycho- 
techniki w przemyśle i  handlu, Do 
•ftoaastiwania Insty tutu  w znacsaei

m i e r z e  p r z y c z y n i ł "  s i ę  P o l s k i  - B a n k *  f S m -  
d l o w y .  K i e r o w n i k i e m  . I n s t y t u t u  ‘- j e s t  
d r .  K a z i m i e r z  R a d w a n  P ć s g ł o w s k i .  D o  
Z a r z ą d u  n a l e ż y  D y r i f k t o r  B a n k u  p .  P i o t r  
Z a w a d o w i c z .  P r e z e s e m  R a d y  N a d z o r 
c z e j  j e s t  D y r e k t o r  B a n k u  * p .  A n t o n i  
D o e r m n n .  D o  k o m i s j i  n & u k o w e i  n a l e ż ą  
p r t i f .  u n i w .  <5r .  m o d .  P a w o l  . G a n t k o w e k i ,  
p r o f .  u n i w . - d r .  f i l .  S t e f a n *  B l a c b o v v s k i ; 
p r o f .  " u n i w .  d r .  f i l .  P l o r j a n  Z n a n i e c k i  
i  p .  N i c e f o r  P o r z y ń s k i ,  N a c z e l n i k  W y 
d z i a ł u  ( K w i n t y  P o z a s z k o l n e j .

—  U c z n io w ie  a  o d r o c z e n i a  w o j s k o w e .  
W  „ D z i e n n i k u  M .  W .  R .  i  0 . P . “  z a m i e 
s z c z o n o  n a s t ę p u j ą c y  o k ó l n i k :  » M i n i s t e r 
s t w o  w y z n a ń  r e l i g i j n y c h  i  o ś w i e c e n i a  
p u b l i c z n e g o  p o l e c a  d y r e k c j o m  ś e r a l n a r -  ! 
j ó w  n a u c z j c i e l s k i c h . '  b y  z a w i a d a m i a ł y  
n i e z w ł o c z n i e  o d p o w i e d n i e  p o w i a t o w e  k o 
m e n d y  u z u p e ł n i e ń  o  . k a ż d y m  w y p a d k u  
o p u s z c z e n i a  s z k o ł y  p r z e z  .‘u c z n i a ,  k o r z y 
s t a j ą c e g o  7. o d r o c z e n i a  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  
n a . m o c y  a r t .  6V . , t y m c z a s o w i  u s f ą , w y  o  
p o w s z e c h n i e , ,  o ! > o w i ą z u j ą c e j  s ł u ż b i e  . w o j -  j 
s i t o w e j “ . Z a w i a d o m i e n i e  t a k i e  ' j e s t  n ich-, i 
z b ę d n e ,  p o n i e w a ż ,  z a c h o d z ą  w y p a d k i ,  i e  i 
b .  u c z n i o w i e  s e m i n a r j ć w ,  p o  w y s t ą p i e n i u
z  z a k ł a d ó w  p r z e d  j e g o  u k o ń c z e n i e m ,  m i -  ! 
m o  t o  k o r z y s t a j ą  w  d a l s z y m  c i ą g u  z  o -  j 
d r o c z e ń “ .

—  K a p a i i  n a  m ie s z k a n ie .  D n .  ft l u t e 
g o  o  g o d z .  20  m .  40  z a p u k a ł  k t o ś  d o  
m i e s z k a n i a  R o t e r b e r g e r a  M a k s a  p r z y  u l .  
P r z e j a z d  n r .  30 , a  n a  z a p y t a n i e  s ł u ż ą c e j :  
k t o  t a m — o d p o w i e d z i a ł : — b i e d n y .  S ł n ż ą e a  
p o s z ł a  d o  k r e d e n s u ,  s k ą d  w z i ę ł a  k a w a 
ł e k  r h l e b a ,  n a s t ę p n i e  z a ś  u d a ł a  s i ę  k u  
d r z w i o m -  w e j ś c i o w y m  i  o t w o r z y ł a  j e ,  
n i e  s p u s z c z a j ą c  j e d n a k  z  ł a ń c u c h u .  P n z e '/ ,  
o t w $ r  u j r z a ł a  t r z e c h  m ł o d y c h  m ę ż c z j z i f ' 
z  w y c e l o w a n e  m i  w  j e j  s t r o n ę  r e w o l w e 
r a m i ,  k t ó r z y  p o d  g r ó ź . b ą  ś m i e r c i  z a / u -  
d a l i  w p u s z c z e n i a  i c h  d o  S j n i & t a k a i i i a .  
S ł u ż ą c a  o t w o r z y ł a  d r z w i  i w s z c z ę ł a  a l a r m ,  
n a  s l c t t t e k  k i ó r c g c i .  n a d b i e g i  p r z e c h o d z ą 
c y  p a t r o l  p o l i i ^ y j ń y r  l e c z  b a n d y c i  z d o ł a l i  
s i ę  j i r ż  u l o t n i ć ,  ( p p )

— Bójka u l i c z n a .  Franciszek ller: 
e z y u . s k ! .  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l .  P i o t r k o w 
s k i e j  n r .  17 i  A n t o n i  S t a ń c z y k  z a m .  p r z y  
u l .  P i o t r k o w s k i e j  0  w s z c z ę l i  m i ę d z y  s o 
b ą  bójkę u a  u ! . ,  z a  c o  z o s t a l i  { w c i ą g n i ę 
c i  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w e j  ( a p )

—  Ś w i ę t o k r a d z t w a -  D n i a  4  l u t e g o  
r b .  m i ę d z y  g o d z  4— 7 w i e c z .  w  k o ś c i e l e  
p a r a f i a l n y m  w  U n i e j o w i e  p o w .  t u r e c k i e 
g o ,  7. z n k r y s t j i J 5 s z a f k i  z a m k n i ę t e j  s k r a 
d z i o n o  ^ r u e n s t r a n c j ę  m e t a l o w ą  g r u b o  
z ł o c o n a ,  a r t y s t y c z n e j  r o b o t y  w a g i  8 m i n  
f u n t ó w  w n r t o s o i  800  t y s .  m k .

L i n n e g o  m i e j s c a  z  t e g o ż  k o ś c i o ł a  
s k r a d z i o n o  s r e b r n y  k i e l i c h  s t a r o r z y t n o j  
r o b o t y  w a g i  t r z e c h  « w a r t y c h  f n n t a  i 
w u r t o ś c i  2 0 0  m k . ,  o r a z  k i e l i c h  m e t a l o w y  i 
M - a r t o ś c i  30  t y s .  m k .  S p r a w c ó w  ś w i < j -  |

tokradztw a nie zdćłnno ‘w y k r y ć  d o t y c h 
c z a s .  * “  ‘ (ap).

— Sąd tforainy,. Dnia 7 lutego r. b. 
przed sądem doraźnym w Łodzi stanie 
szaika niebezpiecznych bandytów, m ają
cych na sy;ni,eąiu c^ły szereg napadów, 
połączonych , ‘z heśtjnlskiemi l!piórder- 
Stwanfi. ’ ap

— ■ rrzy7fias:!«żęn:9. Ekspedjent fir
my .Winnicki, m ieszczącej‘się przy ul. 
6-go Sierpnia M  100, przywłaszczył so
bie przędzę wartości miljona m k. (ap)

, -  Kia udało sią. Malowanko Fran- 
cisńck, JKazimicrczak Leonard, W«;miak 
Teodor aresztowani zostali za usiłowa-. 
nie .dokaimnią kradzieży za pomocą prze
bicia niuju do magazynu „Folbal“ przy 
staiyi Łód^-Kaliska. Odstawiono ich. do 
więżięnift przy ul. Milska. (ap) <

-  Poród na alicy. Maxjanria; Stań
czyk, Sfeiiesztafli przy ul. OegieiiuaxLej 
.Y2. 66, urodziła wczoraj niemowlę, prze# 
domem J\> 0 przy fejże nlicy. ,

P o g o t o w i f e  r a t u n k o w e  o d w i o z ł o  j ą * d o  
przytułku d l a  p o ł o ż n i c  p r z y  uJ. D z i e l n e j .

— Walka z Lichwą, »jknjgowyjUraąd 
Waiki /. Lichwą w Lodzi skazał: Majera 
Terkell iuiba, zam. przy ul. Drewnowskiej 
Sn >vi podbijwiie cen inieka. płaoonych 
we wsiach przez mleczarzy, na 40,000 j 
mk. grzywny, o. za brak cennika Chaskla i 
N aparstka kupca, zam. przy ul. Paisk ie j i 
23, na r»,000 cok. i Wacława Radzików- | 
skiego, kupca, y.ani. pr»jr ul. Nawrot, 16, 
na 1,000 mk. grzywny. ' (apjf

— Kradzieże: Z k an to ru  firm y Ma- j 
łow ist, m ieszczącej się przy ul. C eg ie ł- i

. aiiiJłfj ty  ^  ^ a d i i io n o -20 szW;k towaru 
■ Waffofił* nim oaa'’młtreki - (Ap)

— Ze sk lep u  m an u fak tu ry  przy ul. ^ 
'  N ow om iejakiei; .Ns 9 ski-adziojio JO sz tu k

bawlniartego' tOwa*ru| wartości 750,000 
m atyk . ■ , (ap) .

• — Śledztwo w 9prawic Micłialmy Ja 
nus i ]«j kolelanki ujawniło, ie  piły one 
alkohol pirtywlemcmy t  Poinan!#, ęó 
złanali odszukani przez policję szoferzy.
Ci estatni oćaleli tylko dzięki temu, ie 
jui uprzednio prsąd wii^clem się do 

i picin wy ie} omawianej wódki byli kom- 
| pletnie pijani, wobec czego wypili jej 

tylko po pól szklanki, co również im 
i zaszkodziło, lecz w mniej znacznym sto- 
; .pi li u. (ap

— Zatrzymanie dezertera. Funkcjo- 
r-rijusz 1.3 ^onuauriatu aresztował d e 
zertera J. Urbańczyka, którego pt'sc*ł&- 
no do Dowództwa Żandarmerii miasta
Łodzi. : ( a p '

— Napad baiidjrtki. W niedziałę do
mieszkania M. Fel <r.r,' zam. przy itiicy 
Wólczańskiej 179 wtargnęto 2 bandytów 
uzbrojonych: jeden w rewolwer, drugi

w nói, któyzy steroryzowawszy wlaicl.'
cielUę mieszkania-zagrabili jej CóO O  m k *  
ńiem. i 200p ęp.'-. poi., y czem »biegli,

— Nieszczęśliwy w>’patiek. . Tokarz M. 
Tabak, zamit-szitały pray ul. .Ogrodo-» 
wej 29 , rozbijając młotkiem główkę

* az rap n e lo w ą .sp o w o d o w a ł -wybuch.’ O - 
fiarą  w y buchu  padł, syn  w yżej w y m ie
n ionego , Zelik, k tó reg o  p o g o to w ie  o d 
w iozło w s ta n ie  cieżw ra do azpit&ln przy 
ul. D rew pow ckia j. (ap

— (Wiara bisdba!stv/a organów bezpie
czeństwa publicznego. , Przy uL Aie.e l-go

| mafd obo:-! pośisji M 54, przechodzący 
J. Stach poślizgnął się i upadł tak nie
szczęśliwie, że złamat nogę powyiej 

i kostki. Zawezwane pogotowie oJwiozło 
! go do szpitala przy ul. Drewnowskiej»

— Z wagonu wojskowego. F. Borow
ski, wachmistrz sztabowy W'^fekowycb 
Okręgowych Zakładów Mundurowych w

; Warszawie zameldował w 4 komisariacie 
policji, le  przy wartowaniu wagonów z 
towarami wojabowemi na bocznicy J. 
K. Posnarts’siego, stwierdzono, iż jeden 
z wagonów został otworzony i nieznani 
złoczyńcy skradli zeń towar w ilości 
nieustalonej narazie. Sztukę towaru 
porzniętą na 3 kawałki znaleziono przy 
ul. Letniej w ogrodzie. t (op

Napad zbrojny 1 mord bestjaiski.
W e  w s i  B a s i n ,  w  B l o ń s k i e r a ,  b a n d a  r a »  
b u s i ó w  w t a r g n ę ł a  w  n o c y  d o  z a g r o d y  
K n z i m i e r z a  B o l k a ,  w ł a ś c i c i e l a  »  m o r g o 
w e j  o s ? d y  i r o z p o e s i ę ł a  z b ó j e c k ą  g o s n ^ #  
d a r k ę .  B .  u s i ł o w a ł  a i e  d o p u ś c i ć  b a n d y 
t ó w  p r z y n a j m n i e j  d o  m i e s z k a n i a ,  l e c z ,  
n i o  p o s i a d a j ą c  g o t o w k i  — z r e s z t ą  w o b e c  
p r z e m o c y  — „ d r z w i  o t w o r z y ł .  W  m i e s z 
k a n i u  z b ó j c y  s t e r o r y z o w a l i  B .  i  j e g o  
ż o n ę  A p o l o n j ę ,  a  n a s t ę p n i e  k a z a l i  o b u  
m a ł ż o n k o m  p o ł o ż y ć  e i ę  d o  ł ó ż e k  i t u  
i c h  z a s t r z e l i l i  w  o c z a c h  n a w p ó ł  o b ł ą k a 
nych z  p r z e r a ż e n i a  p i ę c i o r g a  n i e U t n i c k  

I ¿ * i e c i .
Ł u p e m  b a n d y t ó w  s ł a ł y  s i ę :  k o ó ,  

w ó z ,  z b o ż e ,  g a r d e r o b a  i  i n n e  r z e c z y  
' o r a z  30o  m k .  g o t ó w k ą .  U c h o d z ą c  - *  

z b ó j c y  z a b a r y k a d o w a l i  m i e s z k a n i a  t a k ,  
i e  k i l k u n a s t o l e t n i  s y n  B o l k ó w ,  c h c ą o  
w y d o s t a ć  s i ę  n a  z e w n ą t r z  i  w e z w a ć  p o -  

’ m o c y ,  m u s i a ł  u c z y n i ć  w y ł o m  w  ś c i a n i e ,  

B o l k o w a  ż y ł a  j e s z c z o  k i l k a  g o d z i n  
i  c h o ć  j u ż  n i e  m ó w i ł » ,  d a l a  j e d n a k  p e 
w n e  w s k a z ó w k i ,  d z i ę k i -  k t ó r y m  o n e g d a j  . 
p o l i c j a  a r e s z t o w a ł a  w  s ą s i e d n i e j  g m i n i e  
s z o ś c i u  l u d z i  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e g o  
n a p a d u  m o c n o  p o s z l a k o w a n y c h .  S ą  o n i  
w s z y s c y  p o m i ę d z y  s o b ą  k r e w n i a c y .

.
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P R A C  A" — 7 Ititeco 1»ZS ».

Nieprawdą jest, jakoby uczniowi*
otrzymywali jedzeni® niżej wszelkiej 
krytyki, natomiast prawdą Jest, że ucz* 
niowie mieszkający w internacie otrzy
mują jedzenie zdrowe i posilne, kontro
lowane przez „Zarząd* i lekarza bursy.

Łączymy wyrazy szacunku i po
ważania.

Przewodnicząca »Zarządu* bursy 
L u p i ó s k a. 

Dyrektor seminarjum
M a r j a n  D u ra .

Lekarz bursy

w powyższy sposób pragnie aię mścić 
za urojone preteusje.

Prosimy zatem niniejszem, by Sz. 
Pan Redaktor w imię prawdy zechciał 
w swem poczytnem piśmie pomieścić 
następujące sprostowanie:

Nieprawdą jest, jakoby dzięki nie
dołęstwu czy też nadużyciu obecnego 
kierownika bursy, pokoje uozniów były 
nieopalane, natomiast prawdą jest, że 
pokoje w bursie są opalane 1 to ilością 
węgla na ten cel przez władze miejskie 
przeznaczone.

Nieprawdą jest, jakoby uczniowie 
zapadali na zdrowiu po kilkunastu dzien
ni® wskutek nieopalania lokalu, nato
miast prawdą jest, żo według orzecze
nia lekarza bursy nie zaszły w Interna
cie wypadki zachorowań, spowodowa
nych nieopalaniem lokalu, a kilka wy
padków nieznacznych zasłabnięć, jakie 
miały miejsce w ostatnich czasach w 
bursie, spowodowano zostało panującą 
w mieście influenzą.

Nieprawdą jost, jakoby uczniowie 
chorzy w internacie pozbawieni byli o 
pioki, natomiast prawdą jest, żo chorzy 
pensjonarze bursy pozostają zawsze pod 
opielą 'ekarzu bursy.

Skrzynka do listów,
Teatr Hiejeki, O glel hna 63.
Dziś. Teatr dale znakomitą komed?** 

C«U!aveta 1 de Flersa p t. .Miłość 
czuwa*.

W czwartek. 9 bm. dyrekcji Teatru 
wystawia ercyuz eio polskiej literatura, 
wspaniałą tragedię Jul usza Słowackiego 
pt. .Mazepa*. B.d io to 'niewątpliwie 
artystyczny .ewenement* sezor.u. Dzieło 
to będzie wystawiane a przepychem, a 
grane koncertowo.

Role główne obsadzone czołoweml 
* łam! sespołu, a mianowicie:
Wojewoda — Zygmunt Kułakowski
A m eija -------Marja Słrońska-Wasowska
Zbigniew— —- Edward ZytecUi 
Mazepa — — Artur Kwiatkowski 
Król — — — Tadeusz L szczyc
C h m sra^ ----- Wacław GurynowiCi
C rzqstka — Jó iel Pilarski 
K^szt łanowa M r a Wrzcśniowska.

Wspaniała do oracje i kostiumy 
pro e tu A. Pronaszki. Reiyserja w rę- 
Lacn Zygu.unta Kułakowskiego.

Szanow ny Panie R edaktorze!

W numerze .Pracy* z dn. 4 lutego 
br. pojawiła się notatka zatytułowana 
„Skandaliczne stosunki*, zawierająca 
poważne zarzuty przeciw kierownikowi 
bursy Miejskiego seminarjum nauczy
cielskiego, mieszczącej się przy ul. Wól
czańskiej Ni 253.

Jako członkowie .Zarządu* bursy, 
pod którego nadzorem i kontrolą pozo
staje działalność tej instytucji, czujemy 
się w obowiązku s oburzeniem odeprzeć 
zarzuty, skierowane ¡przeciw kierowni
kowi bursy Jako niezgodne z prawdą 1 
uwłaczające czci sumiennego i uczciwe* 
go pracownika.

Kierownik bursy p. L. Sroka, nau
czyciel szkoły ćwiczeń seminarium im. 
E. Estkowskiego, pracule z calem po« 
święceniem się dla dobra młodzieży, 
mieszkającej w bursie, a zarzuty, po
mieszczone w zacytowanej notatce spo
wodowane zostały złą wolą niesumien
nej i nieodpowiedzialnej jednostki, która

Zamieszczaląc z prawdziwem za
dowoleniem pochodząco od czynników 
kompetentnych wyjaśnienie powyższe, 
musimy zaznaczyć, że w danym wypad
ku niesumienny informator nadużył za
ufania redakcji, powołując się przytem 
na rzekome opinje uczniów seminarjum. 
Tymczasom, jak to mieliśmy m o ż n o ś ó  
sprawdzić, nikt z uczniów żadnych za
żaleń przeciwko władzom przełożonym 
bursy nio wnosił. (1’rzyp. Red.).
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Dzś Premiera! Dzś Premjeral
Wspaniały dramat wytwórni Ermoljewa w Moskwie

Elino

ul. P rze ja zd  34.

e e e e e e e e e o e

Zegary ścienne, zegarki, pierścionki, 
kolczyki* specjalnie

obrączki ślubne, ¡ g g a S S  : $ * '1 
J A K T  p l a c e k :

B rzezińska N i 10.

lanie obuwie!
N a d s z e d ł ś w ie ż y  tra n s p o rt
K onkurencyjnego Obuwia«

Męskie żółte Mk. 6300.—
,  czarne „ 6000.—

Damskie żółte „ 6100.—
.  czarne „ 4900.—

Bufy chromowe » 8500.—
.  filcowe .  850^—

Można nabywać w Polskie) Firmie 
G łów ny skład D rew now ska 33, I piętro. 

Filja: Zgierska 37, w sklepie.

D r. m s d .  B R A U N
S p e c j a l i s t a  

Chorób wenerycznych, skór
nych, inoczopłcio.wych (nie

moc płe.).
P r z y jm .  10— 1, 5— 8, p u n ie  . — 5

Południowa 23.

ca.djjo.

Eug. Zeligsonowa.
przyjm. ul. 6 Siarpnia Ki .1

(B e n e d y k ta )  od  10— 3.

C h o r . k o b ie c a , sV<5m?i 1 w e n e -  
r j c z  ( k o b ie ty ) .  U s u w a n ie  w ło 

k ó w  z  tw a r z y  e le k t r o l iz ą .

L ecznic« chorób zębów
Lekarza-dsntysty H . P iR U SS

( 4 5 .  Piotrkowska 1 4 5 .
O le k l a s y  r o b o tn i c z e j .

Z e  p lo m b o w a n ie  oraz w p r a w ia n i e  z ę b ó r#  
■ m m  o p ła t«  p o d łu g  t a k s y ,  H n a e K «

P rzyjdź i przekonaj s i ą !
że najtaniej nabyć można najlepsze gwaranto
wane obuwie własnego wyrobu męskie, damskie, 

średn aki i dziecinne, tylko w  firmie
FfiYDBERG, KOC • S-ka

Łódź, Piotrkowska 16 90.
UWAGA I Specjalny wybór obuwia galanteryjnego l

hcd.iiiiof oUpuwitf.UmUy I A w kBAMA*WfUasea ZjŁtt-n Itaczuoa V ÓlUKMtm „PtAC** tu c iiz d  &


